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Domy robotnicze.
Zr.anem jest podanie o strasznej 

klątwie rzuconej na bezlitosnego ską­
pca bogacza: bodajby mu się wszystko 
w złoto zamieniło. Dotknięty nią spo­
tykał wszędzie złoto; nie było dlań 
kwiatów, chleba, owoców i t. d. do­
koła siebie widział wszędzie błyszczące 
zimne złoto.

Coś podobnego można zaobser­
wować w kapitalizmie. Gdy uwolnio­
no ludzi z niewoli-pańszczyzny, kapi­
talizm zrobił z tej swobody wygodną 
rzecz dla siebie — dostał mnóstwo 
taniego robotnika; gdy walka idzie o 
zrównanie kobiety z mężczyzną, kapi­
talizm przetłómaczył to na swój ję­
zyk i — zaprzągł kobietę do jarzma 
na równi z mężczyzną, ba nawet 
„zrównał" z nimi i nieletnie dzieci.

Gdy rozdzielają chleb dla nę­
dzarzy, kapitalizm robi zeń jałmużnę, 
trzymającą biednych w pokorze. Gdy 
rzucają myśl, by z bezrolnych chłopów 
zrobić właścicieli, kapitalizm rozumie 
to jako świetny geszeft przy parcela- 
cyi gruntów. Słowem wszędzie — złoto, 
wszędzie i wszystko przemienia się na 
zysk, a raczej wyzysk. Z najpiękniej­
szych myśli i planów, stają się w rze­
czywistości, w praktyce sposoby powię­
kszenia procentu, nabicia kabzy.

Toż samo jest z wynalazkami, 
toż samo jest i z „reformami" których 
się chwyta kapitalizm.

Chcemy tu powiedzieć słów parę 
o tzw. „domach robotniczych".

Niema może kraju w Europie, 
któryby miał tak drogie i liche mie­
szkania jak Austrya. Galicya zaś w tej 
Austryi zajmuje z pewnością miejsce 
ostatnie. Całe przestrzenie kraju po­
kryte chatami, które nie mają komi­
nów, w których dym gryzie oczy 
zalegając nędzną izbę i robiąc ją po­
dobną do obozu cygańskiego. W mia­
steczkach domy odstraszają swym 
wyglądem i brudem, a w stolicach 
całe dzielnice zapchane gromadami 
mężczyzn, kobiet i dzieci cisnących się 
w norach niedostępnych, w których 
można zemdleć z braku powietrza i 
ze smrodu.

Szczególnie dziś, gdy z zachodu 
ciąży nad krajem „rózga boża" cho­
lery, gdy rządy i klasy bogatsze, strwo­

żone o przyszłość, zaczęły badać stan 
pomieszkań poszczególnych rodzin, 
wystąpiła na światło dzienne nędza 
tłumów ludzkich, wystąpiła straszna, 
naga i jakby zawstydzona. Usunięto 
tu i owdzie kilkadziesiąt rodzin i nie 
pozwolono im mieszkać w ich norach. 
Ale całość została nietkniętą. Bo i 
gdzież podziać te tłumy ludzi, kiedy 
właściciele kamienic wynajmują ka­
żdy choćby najmniejszy pokoik za do­
bre pieniądze, a domów nowych mało.

Tu zaczyna się frazes kapitalizmu, 
tutaj z pewnością jawią się „reformy", 
które usuną wszystkie nieprzyjemne 
„kwestye", tutaj zechcą nas obdarzyć 
„dobrodziejstwem", które żadnem do­
brodziejstwem nie będzie....

Przed kilku mięsiącami zbudowała 
jedna z tutejszych fabryk dom dla 
robotników. Dzienniki miejscowe nie 
wiedziały co zrobić z zachwytu. Pi­
sano, opisywano, tryumfowano, i sta­
wiano fabrykanta na wzór innym. — 
Mieszkania były małe, ale wygodne, 
tanie i t. d. Oprócz tego miano we fa­
bryce zaprowadzić tzw. „wydziały ro­
botnicze", załatwiające spory między 
robotnikami a fabrykantem lub werk- 
firęrem. Kwestyą mieszkań dla robo­
tników, rozstrzygano w tym duchu, 
że fabrykant ma budować domki dla 
swoich ludzi i oddawać im je za nieco 
tańszy czynsz w najem.

Zdawałoby się że ta reforma, że 
te „domki robotnicze" to urządzenie 
nader pożyteczne. Tymczasem przy­
patrzmy się, co kapitalizm potrafi zro­
bić z humanitarnych dobrodziejstw'. 
Weźmy dla przykładu stosunki austry- 
jackie.

Podczas strejku 7.000 górników 
w Styryi w zimie tego roku czyta­
liśmy w „Nowej Pressie" następujące 
doniesienia:

„Do miejsc, objętych strejkiem 
sprowadzono wojsko. Robotników wy­
pierają bagnetami z ich mieszkań, 
które są własnością kopalni. Wła­
ściciele kopalń zabronili handlarzom 
dawać robotnikom na kredyt mąkę 
i inne środki żywności. Zamknięto 
magazyny z żywnością, mimo, że 
wzniesiono je za za pieniądze 
robotnicze".

Teraz zrozumiemy, w co obraca 
się dobrodziejstwo „domków", skła­
dów i t. d.

Przypuściwszy nawet że fabry­
kant nie chce koniecznie zrobić z ro­
botnika poddanego i zależnego nie­
wolnika, to nie ma go tak bardzo za 
co chwalić, bo przy domkach robo­
tniczych ma on korzyści, leżące w tem, 
że nigdy nie jest w kłopocie o lo­
katorów i że ma nad życiem robo­
tnika kontrolę zupełną.

Zapytać by warto, dlaczego takie 
„reformy" przybierają właśnie najnie- 
winniejsze kształty. Wszak najprostszą 
rzęczą byłoby zniżyć np. podatek do­
mowo czynszowy, który teraz wy­
nosi około 44 do 46% (!!), a wów­
czas zwykły interes dałby wszystkim 
tańsze mieszkania i pobudził by nadto 
ludzi do większej liczby przedsiębiorstw 
budowlanych. Tego nam dać nie chcą, 
a podsuwają nędzny paliatyw (pół­
środek) domków robotniczych, które 
dają wprawdzie robotnikom dach nad 
głową, ale i fabrykantom zapewniają: 
1.) kontrolę ciągłą nad życiem robo­
tnika 2). brak troski o lokatorów 3), 
zapewniają w razie strejku straszny 
środek złamania oporu robotników a 4). 
wyosobniają robotników z pośród in­
nych ludzi, pozbawiając przez to ich 
wielu korzyści.

Zniżcie lepiej podatki domowo 
czynszowe!

________ Ż.

Kilka słów
o projekcie programu naszych „niezawisłych".

W poprzednim artykule zapowiedziałem 
rozbiór i krytykę szczegółów „robotniczego" 
programu „niezawisłych". — Atoli przed 
dotrzymaniem tej obietnicy, musimy jeszcze 
krótko zastanowić się nad ogólną treścią 
„chłopskiego" programu, tj. nad kilku wier­
szami, umieszczonymi w nr. 15. „Pracy" 
z 15. września br.

„Wobec pozytywnych faktów, źe chłop 
jest wyrobnikiem swoich wierzycieli, źe wsku­
tek ciągłego wzrostu długów spożywa nie 
swój dochód, ale swój majątek, dalej wobec 
faktu rozdrabniania się małych posiadłości 
ziemskich i proletaryzowania się coraz szer­
szych mas chłopskich widzimy, źe uspołe­
cznienie ziemi jest jedynem lekarstwem 
które zmienić może nędzne położenie chłopa".

Nie wiemy czy ten program „w sprawie 
chłopskiej" uchwalą niezawiśli tu we Lwo­
wie, gdzie nie będzie między nimi ani je- 
dnego chłopa, ale na wypadek, gdyby tacy 
chłopi się znaleźli, zastanowimy się znów nad 
głęboką różnicą, jaka istnieje między „uspo­
łecznieniem" a „ugminnieniem". Wszystkie 
środki bowiem, jakie proponuje projekt nie­



zawisłych dążą do tego, aby gmina zdo­
była jakąś własność. Stary to pogląd, poku­
tujący po świecie; radykali rusińscy wzięli 
go od Dragomanowa, a od radykałów poży­
czyli „niezawiśli".

Tymczasem ludzie ci nie uwzględniają 
jednej ważnej rzeczy. Oto gmina dziejsza jest 
już niczem innem, jak tylko klasową insty- 
tucyą, i wcale nie po to istnieje, aby zape­
wnić szczęście wszystkim swoim członkom. 
Co najwyżej ma ona wybierać podatki, zała­
twiać sprawy „rekruta" i — być ramieniem 
wpływowych gospodarzy we wsi. — Nieza­
wiśli widzą „pozytywne" (?) fakty, że dro­
bna własność ziemska (a my dodamy: wszelka 
własność ziemska) jest obdłużona w przera­
żającym stopniu, źc chłop upada i musi 
sprzedawać grunt, że tenże grunt rozdrabnia 
się niemożliwie, że wreszcie następuje „pro- 
letaryzowanie się coraz szerszych mas chło­
pskich" i sądzą, że temu wszystkiemu po­
może „ugminnienie" ziemi, opierające się np. 
na tem, że jeżeli ktoś umrze bez testamentu, 
to własność jego przypada gminie, lub że 
kraj pomoże gminom do tworzenia takiej to 
gminnej własności.

Gdyby ktoś szedł na odpust dwa kroki 
w tył, a jeden naprzód, to prawdopodobnie 
za pomocą takich środków do celu by 
nie doszedł; tak samo i „niezawiśli" do 
uspołecznienia ziemi nie dojdą za pomocą 
zagarnięcia własności beztestamentowej lub 
pomocy krajowej.

Łatwo bowiem przewidzieć, że w razie 
wydania ustawy o testamentach wedle gustu 
„niezawisłych", każdy dzisiejszy właściciel 
robił by zawczasu testament, a co do krajo­
wej pomocy, to również łatwo przepowiedzieć, 
że kraj wydawałby pieniądze (których, na­
wiasem mówiąc, ma bardzo mało) raczej na 
zakupywanie własnościkrajowej w czem 
miałby zupełną słuszność, bo by dziesięć 
razy lepiej, niż gmina mógł na niej gospoda­
rować.

Zamiast tworzyć jakieś maleńkie gminne 
gospodarstwa, przez maleńkich „kacyków" 
gminnych zarządzane, lepiej odrazu własność 
bodaj „ukrajowić", zwłaszcza jeżeli sie ma 
na celu jej „uspołecznienie".

Nie mam tu dość miejsca, ażeby rozwi­
nąć szerzej te krytykę drobnochłopskich ma­
rzeń, które przypominają utracony raj pier­
wotnego, ograniczonego, rodowego komunizmu, 
zadowolnię się tylko skonstatowaniem, że 
marzenia te są na wymarciu wobec indywi­
dualizmu, jaki już dzisiaj przeźarł organizm 
wsi i który wyrzucił już miliony włościan 
z pod ojcowskiej strzechy, zrobiwszy z nich 
bezwłasnościowych proletaryuszów. W arce 
urzędu gminnego nie zakwitnie róźczka so- 
cyalizmu dopóty, dopóki dzisiejszy kapitalizm 
nie przerzuci siły społecznej do rąk proleta- 
ryatu, który już przebył czyściec kapitalizmu 
i z tego czyśca wyszedł klasą socyalistyczną! 
To zjawisko widzimy na zachodzie, zobaczymy 
je kiedyś i u nas, ale jeżeli to nastąpi, przy­
czyną tego nie będą z pewnością nasi 
„niezawiśli".

A nie będą dla tego, że już dziś nie 
potrafią ani słówka powiedzieć o jakiejś 
organizacyi proletaryatu wiejskiego, 
o złączeniu tego proletarytu z jego miejską 
bracią, że zamiast szerokich pojęć walki kla­
sowej, chcą zacząć jakąś karłowatą walkę 
stanów dlatego, że dzielą wyzyskiwanych na 
robotników, na chłopów i na inteligencją 
i dla każdego „stanu" przykrawają bezmyśl­
nie sklejone programiki...

Spodziewają się zapomocą polowania na 
własność lekkomyślnych nieboszczyków, 
zrobić „uspołecznienie" ziemi, a nie mówią 
ani słowa o uspołecznieniu żywych chło­
pów przez jakiekolwiek związki, oprócz dzi­
siejszej gminy.

Nic nie pomoże, że w przypiskach do 
swoich projektów usiłują się od tego zarzutu 
obronić. — Jeżeli ktoś powie głupstwo w sa­
mym tekście, a w przypisku zechce być mą­
drym, to przez to nikomu głowy nie zawróci! 
Dowodzi to tylko, że projekt jest niekonse- 
kwentnj-, że jest zbieraniną z różnych obo­

zów i poglądów i że autor projektu, (albo 
przypisku) już pod swojem piórem czuje 
sprzeczności, których rozwiązać nie umiał.

Ponieważ „niezawiśli" lubią piękne po­
równania, zbiorę rzecz krótko w sposób na­
stępujący: Zamiast naszego czerwonego sztan­
daru prowadzącego do boju całą klasę wy­
zyskiwanych, chcą nam na przekór zeszyć 
przeróżnej barwy proporczyki i to zeszj’ć 
nitką „niezawisłości" tj. niezawisłości od so- 
cj-alnej-demokracyi.

A że zszywający jest partaczem, i że 
same proporczyki są mocno dziurawe, to, 
udowodnię w artykule następnym.

Ignacy Daszyński.

Przegląd naszych krzywd.
Pan Chaim Rohatyn pryncypał dru­

karski a ustawa przemysłowa. Zawód drukar­
ski to śliczna rzecz, a jeszcze byłaby ładniej­
sza, gdyby nie zecerzy, którzy mają stałą ta­
ryfę i żądają, ażeby wedle niej płacono. Po­
mysłowy pan Rohatyn znalazł atoli i na to 
sposób. Po cóż mu zecera, kiedy uczniami 
można także robić. Proceder jest całkiem 
prosty. Przyjmuje się ucznia, który robi przez 
dwa, trzj- lata, bez wpisu, następnie zostaje 
wpisany na trzy lata, a często zdarza się, że 
przy wypisie pokazuje się, iż pan Rohatyn 
„zapomniał" posyłać ucznia do szkoły prze­
mysłowej, i że musi biedaczysko p. Rohatyn 
pozwolić uczniowi, ażeby jeszcze rok robił 
bezpłatnie. Do hebrajskiego i żargonowego 
składu pracuje u Rohatyna kilku towarzy­
szy którzy za 14 godz. pracę dostają od 3 złr. 
50 ct. — 5 złr. tygodniowo, po polsku i nie­
miecku składa, oprócz jednego towarzysza 
5—6 uczni. Winni tu także towarzysze, któ­
rzy żydowskich zecerów nie wciągają do or­
ganizacyi fachowej i zostawiają ich na pa­
stwę Rohatynów i im podobnych.

Krajowy wiec,kupców i przemy­
słowców.

„Chrześcijańscy kupcy i przemysłowcy 
od dłuższego czasu starają się stworzyć 
organizacyą dla obrony interesów handlu i dro­
bnego przemysłu. Stworzyli krajowe stowa­
rzyszenie chrześcijańskich kupców i przemy­
słowców, a chcąc utrzymać względy liberal­
nych menerów bankowych i im podobnych, 
usunięto ze swego tytułu „chrze cijaństwo", 
ukrywając w ten sposób antysemicki ogonek 
przed okiem niewtajemniczonych. Ażebj’ nadać 
swoim dążeniom większe znaczenie zwołuje 
krajowe stowarzyszenie kupców i przemysłow­
ców wiece, na które zjeżdżają się przemysłowcy 
z Poznańskiego i Królestwa, ażeby wspólnie 
z Galicyanami nad wspólnymi interesami ra­
dzić. Z początku wiece miały pewne powo­
dzenie i tak roku 1885 zjazd liczył 160 człon­
ków, roku 1887 liczył 281, tego zaś roku na 
III. zjazd spodziewano się w kołach urządza­
jących jeszcze liczniejszego udziału. Atoli 
oczekiwania zawiodły; interesowani przekonali 
się na dwóch poprzednich wiecach, że prze- 
wódcy ruchu, tak jak oni sami nie znają 
środka, któryby uczynił drobnj- przemysł 
zdolnym do walki z kapitałem. Mimo, że nie 
chcą przyznać, czują, że drobny przemysł 
skazanym jest na zagładę i nikt w świecie 
go nie ocali. Oszczędzili więc nasi przemy­
słowej' kosztów podróży i zamiast drzemać na 
kurulskich krzesłach rady gminnej, przespali 
się w domu na wygodnych łóżkach. Z całego 
kraju wraz ze Lwowem zebrało się na wiecu 
60 osób; z innych prowincyj nie było nikogo.

Wiec robił wrażenie zebrania kumoszek, 
które naradzają się jakby ocalić chorego na 
suchoty, którego uczeni lekarze opuścili, prze­
powiadając mu niechybną a bliską śmierć. 
I nuż wyciągać z domowej apteczki środeczki, 
„a może bańki, a może pijawki, a święconej 
wody, a odżegnać uroki". A biedny chory, 
drobnj’ przemysł, leży i prosi, żeby mu dać 
spokojnie umrzeć i raczej zająć się jego sy­

nem, wielkim przemysłem. Ale cóż kumosz­
kom przemawiać do rozumu, kiedy one sły­
szeć nie chcą i tylko płaczą i jęczą, gdzie 
już nikt pomódz nie może.

Sprowadzono też amerykańskiego „do­
ktora", „złotego" Szczepanowskiego. I uczył 
Szezepanowski, że ciało naszego chorego, to 
nie takie jak każdego innego człowieka; in­
nego kolki kłują, a naszemu sprawiają ulgę 
i przyjemność. Dlatego nie używajcie lekarstw 
polecanych przez lekarzy, którzy się uczyli 
„zagranicą", precz z lekarstwami nauki, my 
mamy „domowe" środeczki. I radość zapa­
nowała między kumoszkami i jedna tylko 
padła kropla goryczj-, ale to wielka kropla, 
a bardzo gorzka i nieprzyjemna dla podnie­
bienia naszego „obywatela mieszczanina". 
Większe podatki polecił pan Szczepanow- 
ski „płacić, a będzie nam lepiej, bez pienię- 
dzy nie ma rozkoszy." A gdy na taką radę 
wydłużyły się oblicza „podatkujących" się­
gnął pan Szezepanowski do swej apteczki 
po miód i powiada: „Precz z socyalizmem, 
to nie dla nas. Europa dzieli się na dwa 
wielkie stronnictwa socyalistyczne i ultramon- 
tańskie*),  a my to jedna wielka rodzina, je­
dna armia; szlachta to nasza starsza brać, to 
nasi oficerowie, ona nam wszystko da z łaski, 
a jak nie da?- A jak nie da, to my mamy 
jeden wyraz, który nam zastępuje wszystko, 
wyraz, którego zresztą nikt nie ma i nie zna 
„obywatel«. A komu to nie wystarcza, ktochce 
powszechnego głosowania i innych głupstw, 
ten jest zgangrenowanj-, zatruty jadem zacho­
dnim, ten jest anarchistą, socyalistą, wrogiem 
narodu, i zawadą rozwoju przemysłu narodo­
wego". I znowu rozjaśniły się oblicza pryn- 
cypałów, gdy nowoczesny ów Michał zabił 
hydrę socyalizmu, i grzmiące zahuczałj’ okla­
ski. To było pierwszego dnia, zupełnie prze­
ciwnie jak w biblii, gdzie napisano, że pierw­
szego dnia było światło, a tu pierwszego dnia 
chaos i ciemnośe.

*) Przypisek ucznia drukarskiego: Jak to dobrze, 
że w Europie nie ma liberałów.

(Dalszy ciąg obrad, o bardzo skromnych 
rezultatach, oraz ich krytykę, podarnj' później.

Redakcya).

Z Szwajcaryi.
W końcu sierpnia b. r. odbył się w Ber­

nie, międzynarodowy kongres drukarzy o któ­
rym czujemy się w obowiązku powiadomić 
czytelników „Robotnika". —

II. Międzynarodowy kongres drukarzj’ 
otworzony został 25 Sierpnia i trwał do 27 
Sierpnia. Oprócz Szwecyi i Bułgaryi repre­
zentowane były wszystkie związki czeladni­
ków drukarskich Europy, mające ogółem 
52.140 członków. Nie tak dawno jeszcze, cze­
ladnicy drukarscy zachowywali się obojętnie 
względem dążeń robotników innych zajęć.

Zamykali się sami między sobą, stano­
wili niejako arystokracyą robotniczą i myśleli, 
że wten sposób zdołają polepszyć swoje poło­
żenie.

Wkrótce jednak, po kilku nieudanych 
strejkach, spostrzegli, że żeby walczyć z korzy­
ścią, to nie dość jest mieć organizacyą tylko 
krajową, lecz koniecznąjest organizaeya mię­
dzy nar o do w a robotników; tylko wtedy, gdy 
wszyscy robotnicy solidarnie wystąpią, pewni 
są zwycięztwa.

Drukarze niemieccy po niepowiedzeniu 
się ogromnego strejku z roku zeszłego prze­
konali się, gdzie mają szukać pomocj’ i ofi- 
cyalnie oświadczyli przystąpienie do partyi 
socyalno-demokratycznej. —

Od pierwszego kongresu drukarzy, który 
się odbył w Paryżu 1889 r., myśl solidar­
ności ze wszystkimi robotnikami zrobiła u 
drukarzy wielkie postępj’. Delegaci oświad­
czają to wyraźnie, że tylko w drodze mię­
dzynarodowej organizacyi i solidarności robo­
tników i drukarze mogą ze skutkiem wal­
czyć. Kapitał stał się już dawno międzynaro­
dowym, a więc i organizaeya robotnicza 
międzynarodową być musi.



Na pierwszym punkcie porządku dzien­
nego było utworzenie międzynarodowego 
związku oraz międzynarodowej kasy oporu, 
referowali o potrzebie tychże Siebenman i Ott, 
poczem Dóblin postawił wniosek: „delegaci 
krajów pokrewnych językiem, by ułatwić roz­
prawy, radzą na specyalnem posiedzeniu nad 
utworzeniem międzynarodowego związku!!"

Wniosek przyjęto,
Punkt drugi: międzynarodowe regulo­

wanie wsparcia dla podróżujących kolegów, 
referował Siebenmann, poczem kongres uchwa­
lił: „Kongres postanawia, źe każdy podróżu­
jący, jeżeli tylko jest członkiem związku bez 
różnicy narodowości jednakowe wsparcie ma 
otrzymać". Poczem reprezentanci germańskich 
związków oświadczają w imieniu tychże zwią­
zków, by do strejków przystępować tylko za 
wspólnem porozumieniem się. Podczas strejku 
nałożyć należy równy podatek na wszystkich 
członków.

Podczas strejku, jeżeli będzie podatek 
naznaczony, może związek płacić biorącym 
udział w strejku 2 fr. dziennie.

Dalej uchwalono utworzenie bióra cen­
tralnego, które załatwiać ma międzynarodowe 
sprawy drukarzy. Jako siedzibę dla bióra 
centralnego uchwalono jednogłośnie Berno 
w Szwajcaryi.

Punkt trzeci kongresu; kwestya termi­
natorów. Przy tym punkcie wywiązała się 
obszerna dyskusya, po ukończeniu której kon­
gres wyraził swoją opinię, źe jedynie w silnej or- 
ganizacyi z której i terminatorzy nie są wy­
kluczeni, stworzy się przeciwwagę ogromnemu 
wyzyskiwaniu terminatorów, co przez skró­
cenie czasu roboczego, oświecanie robotni­
ków itd. może być osiągnięte.

Po załatwieniu jeszcze kilku drobnych 
spraw przewodniczący Leisinger 27 sierpnia 
zamknął obrady okrzykiem: Niech źyje 
międzynarodowy związek drukarzy i solidar­
ność wszystkich robotników!.

Korespondencye.
Stanisławów. W sobotę dnia 3. b. m. 

odbyło się w lokalu stów. „Praca" poufne ze­
branie krawców na mocy §. 2. ust. o zgrom. 
Po wyluszczeniu celu zebrania przez przewo­
dniczącego M. Deutscha, który na sekretarzy 
powołał tow. G. Popika i Z. Bauingartena, za­
brał glos tow. Graf Józef przy pierwszym 
punkcie prządkudziennego: — położenie robo­
tników krawieckich w stosunku do innych — 
i jwzedstawil okropne położenie krawców sta­
nisławowskich, pracę nużącą, trwającą przecię­
tnie 16 godzin dziennie, nędzną, bo 4—5 złr. 
tygodniowo wynoszącą płacę i barbarzyńskie 
obchodzenie się majstrów nietylko z termina­
torami ale także z czeladnikami. Szczególniej­
szą zwrócił mówca uwagę na cuchnące nory 
krawieckie, w których nieraz do 15 czeladni­
ków i 8—10 terminatorów pracuje, marnotra­
wiące siły robotników. Po dłuższej dysknsyi, 
którą ten przedmiot wywołał zabrał glos tow. 
Bernstein Z. i w sposób bardzo przystępny 
wyluszczyl znaczenie i cel stowarzyszeń robo­
tniczych, tak w kierunku materjalnym jakoteż 
cywilizacyjnym, wykazując, że prócz zapomogi 
materyalnej i ochrony prawnej — stowarzy-. 
szenia pracują nad rzeczywistem polepszeniem 
bytu robotników, bo jednostka mało albo nic 
dodatniego zdziałać nie potrafi, podczas gdy 
silny związek żywiołu roboczego nawet potęż­
niej masie kapitalistycznie] czoło stawić może 
i słuszne swoje żądania wywalczyć. W końcu 
wezwał zebranych, by jak jeden mąż stanęli 
w obronie swych słusznych praw, nie dali się 
bałamucić przez swych panów chlebodawców 
a raczej chlebobiorców, którzy im po dwa­
dzieścia centów za kawał roboty więcej płacą 
byleby tylko nie dali się uwieść (?) przez nie­
bezpiecznych (!!) socyalistów i nie zapisywali 
się do stowarzyszeń robotniczych, „dybiących 
na zagładę ludzi uczciwych dla dobra swych 
bliźnich pracujących", lecz by gromadnie wstą­
pili w szeregi braci walczącej i wspólnemi si­
lami, duszą i ciałem pracowali nad rozkwitem 
istniejącego stowarzyszenia i na przekór kapi­

talistom nie dali mu upaść. Do tego punktu 
przemawiał także tow. J. Litwak, który w tra­
fny sposób zwrócił uwagę na istniejące i przez 
rząd popierane towarzystwa dla ochrony zwie­
rząt, podczas gdy stowarzyszenia celem obrony 
robotników istniejące na każdym kroku do­
znają przeszkody. — Przy trzecim punkcie 
porządku dziennego o założeniu robotniczego 
warstatu krawieckiego przemawiał tow. Wei- 
dler i wykazał, że taki warstat nie tylko zre­
dukuje czas roboty do 8 lub 9 godzin dzien­
nie lecz także podniesie byt materyalny robo­
tników, bo cały zysk, który dotychczas wpa­
dał w bezdenną kieszeń majstra, daje mu mo­
żność wystawiania kamienic, przypadnie robo­
tnikom i zapobiegnie raz na zawsze nikczem­
nym wyzyskom i zniewoli niejako resztę do 
żądania lepszej płacy.

Przy punkcie tym wywiązała się dłuższa 
dyskusya, w której brało udział wielu obecnych 
a między nimi tow. Michał Szeps, który w ła- 
dnem przemówieniu skreślił jędrnymi do serca 
przemawiającymi słowy znaczenie takiego przed­
siębiorstwa robotniczego, za co go liczne zgro­
madzenie hucznymi oklaskami wynagrodziło. 
Na wniosek tow. Weidlera wybrano komitet 
celem ułożenia statutu i wprowadzenia w ży­
cie tegoż warstatu na dalszy wniosek tow. 
Bernsteina uchwalono do 4 tygodni zwołać 
ogólne zgromadzenie robotników krawieckich 
celem przedstawienia statutu i ułożenia rachun­
ków, na podstawie których ten warstat ma 
się założyć.

(Myśl założenia warstatu związkowego, tam 
gdzie znajdą się siły po temu, jest racyonalną. 
ale rzeczą uświadomionych towarzyszów jest 
wyjaśnić właściwe znaczenie takiej spółki i nie 
dać się łudzić, źe poprawa doli całej masy 
robotniczej od tego zależy. Redakcya.)

Stryj, 12 września.
W zeszłym tygodniu mieliśmy w Stryju, 

nie przestraszaj się czytelniku, rewolucyę. Tak, 
formalną rewolucyę przeciw zarządowi „kasy 
chorych" z użyciem „gwałtu ze strony mal­
kontentów (niezadowolonych) i interwencyą 
siły zbrojnej, która „uratowała" porządek i 
przywróciła spokój.

Na środę 7 bm. o godzinie 2-giej roz­
pisał p. Seredyński majster introligatorski i 
prezes kasy chorych, (o innych tytułach po­
mówimy niżej) walne zgromadzenie pracoda­
wców, celem przeprowadzenia wyborów dele­
gatów do kasy chorych. Komisya wyborcza 
zeszła się przed oznaczonym czasem a razem 
z nią garstka zwolenników Seredyńskiego i 
przystąpili do głosowania. 10 minut po dru­
giej zjawiła się gremialnie opozycya, repre­
zentująca ogromną większość; wtedy p. Sere­
dyński oświadczył, że wybory są z powodu 
spóźnionej pory zamknięte i opozycyi do 
głosowania nie dopuścił. Niektórzy członko­
wie komisyl wyborczej protestowali przeciw 
takiej samowoli, ale to nic niepomogło. Ko­
misarza rządowego przy głosowaniu nie było. 
Ażeby okazać swoją władzę i nastraszyć 
trwożliwych polecił pasza kasy chorych, Se­
redyński jedynemu obecnemu reprezentatowi 
władzy, żandarmowi, ażeby obywatela Kauf- 
mana aresztował. Polecenie to wykonano i p. 
Kaufman przesiedział w śledztwie 24 godzin 
w aresztach sądowych. Tu właśnie urwała się 
elastyczna nić cierpliwości obywateli stryj- 
skich; jak na komendę rzucili się, korzysta­
jąc z nieobecności żandarma, na, akta wybor­
cze i zniszczyli je doszczętnie. Żandarm wró­
ciwszy z sądu uspokoił „rewolucyonistów" 
i wszystko rozeszło się do domów. Doświad­
czeni obywatele objaśnili mnie, źe opisany 
akt „gwałtu" bardzo uprości dalsze wybory 
zarządu kasy chorych. Gdyby rzeczy szły 
swoim porządkiem p. Seredyński powitał by 
swoich niby wybranych do zarządu, opozycya 
wniosła by protest, a nimby ten przeszedł 
wszystki instaneye, minął by czas urzędowa­
nia nowo „wybranych" i p. Seredyński miał 
by znowu 2 lata spokojnych rządów w ka­
sie chorych i znaczne bardzo dochody. Teraz 

aktu wyborczego niema i muszą natychmiast 
nastąpió nowe wybory.

Ażeby zapewnić prawidłowy bieg sprawy 
chociażby w dalszym ciągu, zwołali pryncypa- 
pałowie publiczne zebranie zapraszając na 
nie ubezpieczonych robotników ażeby byli 
pomocnymi w obronie swoich interesów.

Zgromadzenie odbyło się 11 bm. w sali 
rady miejskiej i przybył na nie uproszony 
tow. Diamand ze Lwowa.

Zgromadzenie zagaił obywatel Strzeme- 
eki majster siodlarski, przedstawiając zebra­
nym zajścia podczas wyborów z prośbą aże­
by coś uradzono, ażeby raz był porządek w 
kasie chorych, i zaproponował na przewodni­
czącego obywatela Opolskiego notaryusza, 
na co zgromadzeni się jednomyślnie zgodzili. 
Na sekretarzy powołano tow. Zuch aj e wieża 
i obyw. Lipińskiego. Tow. Diamand w 
dłuźszem przemówieniu wyjaśnił przyczyny 
złego stanu rzeczy. Jeżeli instytucye źle są 
prowadzone na szkodę obywateli, wyzyskiwa­
ne przez pojedyncze jednostki, to znaczna 
część winy spada na ogół, który spokojnie 
przypatruje się takim rzeczom, niepomny, źe 
pierwszym obowiązkiem obywatela jest obro­
na spraw ogołu. Zadamy auionomi i okazuje­
my na każdym kroku, źeśmy do niej nie zdol­
ni, a ci, którym udział ludu w rządach jest 
nie na rękę, popierają wszelkiemi środkami 
naszą obojętność na sprawy publiczne. W 
innych warunkach p. Seredyński nie mógłby 
być prezesem i płatnym kasyerem kasy 
chorych, dzierżąc w swym ręku fuudusze i 
kontrolę. Z wybranych 9 członków zarządu 
zasiada teraz dwóch, tj. Seredyński i sekre­
tarz a reszta to »powołana« przez Seredyń­
skiego i jego adherentów. Termin wyborów 
i sprawozdania dawno minął, a dopiero teraz 
rozpisano je.

Pan Seredyński (honorowy funkeyona- 
ryusz) pobiera z drugiej strony jako urzędnik 
500 złr. rocznie wydzierżawia jednocześnie 
w swoim domu lokal na biura kasy, za co 
pobiera 240 złr,. jak na Stryj to bardzo 
wiele, i tak zrobił z kasy chorych dojną 
krowę. Pomijam drobne niedogodności jak to, 
źe lokal kasy chorych służy zarazem na za­
bawy, że p. Seredyński przychodzi do biura 
w pantoflach itp. i zapytuję, jaką gwarancyę 
daje zarząd, którego prezes jest zarazem ka­
syerem. Chorzy członkowie kasy uskarżają 
się, źe kasa nie wypełnia w obec nich sta­
tutowych obowiązków, a mimo to w kasie jest 
deficyt. Co będzie, jak zagości do nas cho­
lera? Skąd wtedy dostaną członkowie zapo­
mogi? Każda porządnie prowadzona kasa 
chorych ma fundusze zapasowe na wypadek 
epidemicznej choroby, Stryj ma niedobór.

Wnoszę następujące rezolucye:
Zgromadzeni w dniu 11 września 1892 

wyrażają oburzenie z powodu dotychczasowej 
gospodarki w stryjskiej kasie chorych i 
z powodu sposobu, w jaki p. Seredyński 
chciał przeprowadzić wybory do kasy cho­
rych.

Uchwalają wysłać deputacyę do p. na­
miestnika, która przedłoży memorandum w 
sprawie kasy chorych z żądaniem położenia 
kresu samowoli p. Seredyńskiego.

Sekretarz kasy chorych Janikowski 
twierdzi, że pisze się na zdanie Diamanda, że 
jeżeli źle, to wina ubezpieczonych. Zresztą 
Seredyńskiego i jego zarząd stabilizował to 
teraz już przepadło. Jeżeli ubezpieczeni nie 
dostają wszystkiego, co im się należy to, ich 
własna wina, nie umieją praw swych wyzy­
skiwać.

Obywatel Strzemecki stawia wniosek, 
ażeby się nieudawano odrazu do namiestnika, 
lecz próbowano u starosty.

Tow. Diamand, zwraca uwagę Jani­
kowskiego, źe zarząd który jego i Seredyń­
skiego i stabilizował, dalej składał komisyę 
wyborczą, nie składał się z wybranych, lecz 
mianowanych przez Seredyńskiegz członków. 
O ile uchwały tego zarządu są ważne, to się 
pokaźe. Nie radzi udawać się do starosty. 
Wszak starosta z urzędu ma obowiązek nad­
zorowania, więc powinien wiedzieć i zdaje 
się wie, co się w kasie dzieje. Jeżeli mimo 



to nic się nie zmienia, to należy o tóm pa­
miętać, że rozmaicie pojmuje i tłumaczy się 
ustawy. W razie różnicy pod tern względem 
odwołują się strony do wyższych instancyi 
i do tego mój wniosek zmierza.

Koncypista starostwa p. Girtler, żałuje 
że ustawa nie pozwala zabierać głosu na 
zgromadzeniu, gdyż w innym razie by s:ę 
przekonano, że rzeczy nie tak wyglądają, jak 
je tu przedstawiono.

Tow. Diamand. Zawsze bardzo byłem 
zadowolony, że rozp. ministr. zabrania ko­
misarzom przemawiać na zgromadzeniu, ale 
jeżeli to się ma tak dziać, jak dzisiaj to 
czyni pan koncypista, to wołałbym dyskuto- 
tować z panem konc. Girtlerem. Nie mieli­
byśmy do czynienia z gołosłownem twierdze­
niem lecz z faktami które by krytykować i 
którymby można przeciwstawić inne fakta.

Tow. Mendelewski, opowiada, że cho­
rował 26 dni a zapłacono mu za 10.

Oby w. Strzemecki, donosi o fakcie, 
źe jego uczeń chorował przez 8 dni u rodzi­
ców, potem kazał mu lekarz przyjść do sie­
bie; ponieważ kontrola widziała go wtedy na 
ulicy; odmówiono zapołnogi. Lekarz każę do 
siebie przychodzić, a kasycr za to odmawia 
zapomogi. Przestałem więc płacić a staro­
stwo zasądziło mnie na areszt który namies­
tnictwo zmieniło na karę 2 złr.

Zgłosiło się do głosu około 10-ciu po­
krzywdzonych, których przewodniczący nie 
dopuścił do głosu, gdyż uznał sposób trakto­
wania chorych za dostatecznie wyświecony. 
W obec tego oświadczył tow. Diamand imie­
niem pism partyjnych, że chętnie ogłoszą 
wszystkie fakta. (Głosy: nic umiemy pisać).

Przewodniczący poddaje rezolueye pod 
głosowanie. Pierwszą przyjęto jednomyślnie 
trzecią uchyla przewodniczący ex praesidio. 
Tow. Diamand protestuje i oświadcza, źe 
imieiniem robotników zastrzega w obec tego 
kroki samoistne po za ramami dzisiejszych 
uchwał.

Do deputacyi która się uda do starosty 
wybrano 3 pryncypałów i 3 robotników.

Wieczorem odbył się w Sile odczyt o 
Lassallu i pogadanka.

Sprawy bieżące.
W czwartek dnia 29. września 1892 

o godz. 10. przed południem odbędzie się 
w wielkiej sali ratuszowej walne zgroma­
dzenie robotników. Porządek dzienny: 1. Za­
chowanie się podczas epidemii (referat dr. 
med. A. Chomin). 2. Drożyzna. 3. Wnioski. 
W imieniu komitetu: F. Friss. A. Faulham- 
mer. A. Mańkowski. N. Telz. K. Żelaszkie- 
wicz. M. Jarosiewicz.

Dnia 3. grudnia 1891 zastrzelił się 
na wyspie Sachalin w Nowoaleksandrowsku, 
członek partyi „Proletaryat* 1

Piotr Dąbrowski
szewc z Warszawy.

Uwięziony w r. 1884 stanął po pół- 
torarocznem śledztwie przed sądem wojen­
nym. Skazano go na 16 lat ciężkich ro­
bót i zawieziono na wyspę Sachalin. Zdała 
od kraju, na strasznej odludnej wyspie — 
grobie, znosił ciężką niewolę. W r. 1889 
za niezdjęcie czapki przed urzędnikiem, 
którego wcale nie znał, został wy chło­
stany! Gdy następnie to samo groziło je­
dnemu z kolegów w r. 1891, nie mógł 
przenieść na sobie tej strasznej zniewagi 
i odebrał sobie życie. Wieść o śmierci 
dopiero teraz doszła ze strasznego wygna­
nia do świata.

Cześć męczennikowi sprawy robo­
tniczej ! niech imię Dąbrowskiego zajmie 
w sercach naszych godne miejsce obok 

tylu innych braci, którzy życiem i śmier­
cią swą służąsocy alizmow.

Dnia 18 września br. zmarł na su­
choty towarzysz

Jankowski
w Bielsku.

Jankowski gość nasz na lwowskim 
kongresie zimowym, był jednym z najener- 
giczniejszych pracowników sprawy wyzwo­
lenia preletaryatu. Żegnając go słowami: 
do widzenia na kongresie w Szląsku! nie 
wiedzieliśmy, źe tak prędko już to smu­
tne ogłoszenie pisać nam przyjdzie. Zosta­
wił żonę z kilkorgiem dzieci — skazanych 
na ciężką sierocą dolę.

Cześć jego pamięci!

Zgromadzenie poufne krawców odbyło 
się dnia .18 b. m. w lokalu „Pod słowi­
kami." Na porządku dziennym było: 1) Spra­
wozdanie z kongresu krawieckiego w Bernie 
(Morawa), 2) Założenie tow. fachowego na 
całą Galicyę. 3). sprawa pism fachowych i tzw. 
chałupni.iów. Przewodniczącym wybrano tow. 
Lipińskiego. Sprawozdawcą I punktu był 
tow. Segeta. Przemawiali tow. Kwaśnik, Świ- 
tajło, Teichmann i jako gość tow. Mokło- 
wski. Po ożywionej dyskusyi przyjęto odpo­
wiednią rewolucyę dotyczącą także i postę­
powania delegatów robotniczych do korpora- 
cyi krawieckiej. Polecono mianowicie im do­
magać się od majstrów rozszerzenia pra­
cowni i przeniesienia kwot wpływających 
z wyzwolin na rzecz funduszu wdów i sierót,

O godzinie 1-szej zgromadzeni odśpie­
wawszy „Czerwony sztandar" rozeszli się do 
domów.

Towarzysze stolarscy podali 21. b. m. 
statuty wolnego fachowego stowarzyszenia. 
Wzywa się towarzyszy do pilnej pracy nad 
tern, aby stowarzyszenie to wkrótce mogło 
wejść w życie.

Odpowiedzi od redakcyi.
Towarzyszowi z „Siły“ w Przemyślu, który do­

niósł o nadużyciach w fabiyce Dornwalda. Korespon- 
dencyj bezimiennych nie drukujemy, z zasady. Upra­
szamy o nazwisko, które zostanie tajemnicą redakcyi.

Wszelkie listy w sprawach partyj­
nych, przesyłać należy pod adresem: 
Adolf Faulhamer, ul. Piekarska I. 13., 
pieniądze zaś do rąk tow. Telza Nafta- 
lego, drukarnia Z. Golloba, ul. Koper­
nika I. 17.

Komitet agitacyjny.

Wszelkie pieniądze za. przedpłatę, 
składki na fundusz prasowy, oraz listy 
w sprawach redakcyi adresować należy:

Redakcya „Siły“ ul. Szajnochy I. 7.

Komitet redakcyjny.

Odezwa.
Zawiadamia się wszystkich członków 

„kasy chorych* 1, iż zarząd tejże wobec gro­
żącej cholery uchwalił na posiedzeniu d. 20. 
bm. wydawać bezpłatnie środki anticholery- 
czne tj. kwas solny i opium — począwszy 
od dnia dzisiejszego w godzinach urzędowych 
(od 10—12 przed południem i od 7—9 wie­
czorem, w niedzielę i święta od 9—12 przed 
połud.), w lokalu kasy chorych przy ul. 
Blacharskiej 1. 5.

Każdy przeto członek ma prawo zgłosić 
się do biura i przynieść ze sobą 2 małe 
flaszki, a środki powyższe otrzyma.

Użycie zaś tychże bywa przy odbiorze 
podawane, należy tylko ściśle trzymać się 
tego przepisu.

Z zarządu kasy chorych stów, przem. 
krawców, krawozyń i kuśnierzy.

Lwów dnia 20. września 1892.
Kalityński Dr. Landau

Segeta.

Odezwa.
Do wszystkich robotników wyrobów z 

drzewa (stolarzy, tokarzy, rzeźbiarzy, bedna­
rzy, kołodziejów, koszykarzy, cieśli, fortepia- 
nistów, organmistrzów itd.)

Szanowni towarzysze!
Dla wykonania uchwał międzynarodo­

wego wiecu robotników wyrobów z drzewa, 
odbytego w Brukseli d. 22. sierpnia 1891 r. 
polecił wiedeński wiec stolarzy, tokarzy i be­
dnarzy z 13., 14. i 15. sierpnia 1892., pod­
pisanemu komitetowi wykonawczemu zwołać 
wiec austro-węgierskich robotni­
ków wyrobów z drzewa, który się od­
będzie we Wiedniu 30., 31. października 
i 1. listopada 1892.

Upraszamy towarzyszy o agitacyę za 
wiecem i wysłanie delegatów. Prowizoryczny 
porządek dzienny, ogłosimy wkrótce.

Wiedeń we wrześniu 1892.
Z socyalno-demokratycznem pozdrowieniem.

Komitet wykonawczy.
Wszelkich wyjaśnień w sprawie wiecu 

udziela Franciszek Zimmermann. Wien V. 
Fendigasse 24.

JLokal stowarzyszenia robotn. 

„S I Ł A“ 
znajduje się od 15. września 1892 

przy ul. Jagiellońskiej 1. 12
I. piętro

i otwarty jest dla członków codziennie od godz. 
7 do 10 wieczorem, w sobotę zaś, w niedziele 

i święta przez cały dzień.

20 września wyjdzie

austryackiej socyalnej demokracyi
Cena 15 ct. Z przesyłką pocztową 18 ct. 100 

sztuk nabyć można za 12 złr.
Stowarzyszenia i towarzysze zechcą już teraz 

zamawiać protokół w administracyi »Arbeiterzeitung« 
Wiedeń. VI. Gumpcndorferstrasse 60, która wedle po­
rządku zamówień uskuteni wysełkę.

Wobec licznych nieszczęśliwych wypad­
ków, którym ulegają robotnicy wskutek 
używania rusztowań drabinowych, zwraca się 
uwagę P. T. budujących na patentowane

Rusztowania wiszące 
które jedynie dają gwarancyę bezpieczeństwa 
dla robotników, zajętych przy pracy około 
fasad kamienicznych.

Rusztowania wiszj.ce 
zalecają się zgrabnością, łatwą i szybką 
manipulacyą przy wystawianiu, podnoszeniu 
i spuszczaniu, nie tamują komunikacyi i na­
dają się do zastosowania nawet w jak naj- 

ciaśniejszych przestrzeniach.
Wypożyczenie ich mniej kosztuje, niż 

stawianie rusztowań drabinowych.

Szymon Landau.
Lwów, ulica Skarbkowska l. 7.

drukarni Zygmunta Golloba, Lwów Kopernika 17.


